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Ognisko zbrodni 

zniszczyć trzeba.
To już posunięcie ib y t  odważne: 

rozdmuchaną do wielkich rozmiarów 
nożową rozprawą pijacką lwowską 
przeniosła endecja do kościoła i w 
perfidną tą aferą wciągnęła młodzież 
szkolną. W uczciwym a bezstronnym 
obserwatorze ta perfidja ultra-katoli- 
ków nieprzebierających w środkach 
musi wywołać jaknajdalej idące za­
strzeżenia i najwyższe oburzenie. P o ­
mijając sam fakt uwieńczenia glorją 
bohaterskiego m ęczeństwa, zabitego 
w bójce nożowej s tudenta lwowskiego 
z szeregów O W P., udział w tej tragi­
komicznej hecy duchowieństwa jest 
bardziej niż jednoznaczny. Tak jak 
swego czasu duchowieństwo zdecydo­
wanie solidaryzowało się z moralnymi 
sprawcami tragicznej śmierci Pierw- 
szego Prezydenta Rzplitej, odprawia­
jąc uroczyste nabożeństwa za spokój 
duszy zbrodniarza, tak dziś otwarcie 
wspiera autorytetem  kościoła wywro­
towe zakusy endecji, przez urządzanie 
kościelnych imprez polityczno — 
p a r ty jn y ch .. Ten udział duchowień­
stw a w zbrodniczej akcji jest planowy 
a rezultaty już dziś m ają opłakane 
skutk i,  bo zaciążą na karjerze życio­
wej młodzieży szkolnej obałamuconej 
przez endecją i rzymsko-katolickie du ­
chowieństwo. Pojęcie o bezpieczeń­
stwie publicznem i pojęcie o sprawie­
dliwości domaga się kary na wywro­
towców i wichrzycieli. Ale prawo do­
sięgnąć może i dosięgnie tylko narzę­
dzie bierne zbrodniczej akcji — tych, 
którzy z kościoła wychodząc, bezpie­
czeństwu publicznemu, pod wpływem 
agitacji, zagrozili drogą gwałtu fizycz 
nego i judzeń słownych. Ta młodzież 
szkolna, uczniowie gimnazjalni i w y­
chowanki zakładu naukowego bogo­
bojnych sióstr z Nazaretu, krocząca w 
szeregu z motłochem, z kamieniem w 
ręku i hasłami wywrotowemi na u- 
stach — to tylko nieświadome narżę- 
dzie w ręku wyrafinowanych zbrod­
niarzy politycznych. Ci karę poniosą 
— istotni sprawcy zbrodni w tej chwi­
li poza prawem karzącym stoją. Na 
światło dzienne z mroków konspira­
cji wyciągnąć ich należy, by ognisko 
zbrodni zniszczyć. Zbrodnia polityczna, 
uknuta w podziemiach konspiracji, zro­
dziła pospolitą zbrodnię lwowską i po 
przez instytucję kościoła przerodziła 
ją w zbrodnię polityczną, zatruwając 
zdrową duszę młodzieży.

W drodze odwrotnej, aż po spelun­
ki pijackie, do podziemi knowań en­
deckich dotrzeć trzeba i ognisko zbro­
dni zniszczyć doszczętnie.

Skazanie demonstrantów.
WARSZAWA. W starostwie grodz- 

kiem śródmiejsko-warszawskiem od­
była się wczoraj rozprawa karno-ad­
ministracyjna przeciw zatrzymanym 
w czasie sobotnich manifestacyj ulicz­
nych 24 studentom  z 0 .  W. P.

Siedem osób zostało ukaranych 
bezwzględnym 60-dniowym aresztem. 
Dwie osoby ukarano grzywną po 2.000 
złotych z zamianą na 60 dni aresztu.

Roboty publiczne zamiast zasiłków.
Na onegdajszem zebraniu Rady 

Powiatowej BBWR. poseł dr. Bilu- 
chowski omówił projekt grlipy parła 
m entarnej B. B. W. R. uruchom ienia 
wszelkich robót publicznych, które 
zatrudnić mają bezrobotnych, korzys­
tających z zasiłków. Projekt ten, po 
wprowadzeniu go w życie byłby zer­
waniem z dotychczasowym systemem 
zasiłkowym.

Projekt przyjmuje za podstawę  
100 tysięcy bezrobotnych, których 
zatrudnić należałoby — i przewiduje 
uzyskanie w roku 1933 na cele po­
wyższe sumy 960 miljonów złotych z 
następujących źródeł:

1) wszystkie zaległości podatkowe 
winny być zahypotekowane i na tej 
podstawie wypuszczone bony skarbo­
we na sumę 800 miljonów złotych. 
Sfinansowania bonów miałby dokonać

Bank Polski, powiększając w tym 
celu obieg pieniężny o 300 miljonów 
złotych. Pokrycie obiegu banknotów 
samem złotem obniżyłoby się w sku ­
tek tego do ustawodawstwa 80 proc., 
podczas gdy obecnie wynosi około 
42 proc.;

2) państwo polskie ogłosiłoby jed ' 
noroczne moratorjum dla wszystkich 
długów zagranicznych, zarówno pań­
stwowych i samorządowych, oraz dla 
długów prywatnych. Pieniądze jakie 
z powodu ogłoszenia moratorjum po­
zostałyby w kraju, obliczone są na 
600 miljonów złotych;

3) pieniądze przeznaczane dotych­
czas przez państwo na pomoc dla 
bezrobotnych w sumie około 40 m il­
jonów rocznie, byłyby obrócone na 
roboty publiczne. Pozostałe 20 miljo-

O pomoc dla rolnictwa.
WARSZAWA. Premjer Prystor 

przyjął delegację grupy ludowej k lu­
bu BB. która przedstawiła szereg po­
stulatów rolnictwa, a m. in. sprawę 
obniżenia cen artykułów przemysłu 
skartelizowanego, konwersji długów 
rolniczych, tj. rozłożenia ich na dłuż­
sze terminy i niższego oprocentowa­
nia oraz błędnego wymiaru podatku 
dochodowego w rolnictwie.

P. Premjer oświadczył, iż całko­

wicie docenia wielkie znaczenie i a- 
ktualność poruszonych spraw zazna­
czając, że dowodem tego może być 
fakt, iż sprawy te są obecnie przed­
m iotem szczegółowych prac w łonie 
rządu.

W sprawie nieprawidłowego wy­
mierzania podatku dochodowego, pre­
mjer skierował delegację do m inistra 
skarbu.

Hitlerowcy gdańscy hulaia nadal.
GDANSK. Hitlerowcy gdańscy roz­

poczęli obecnie ponownie ożywioną 
akcię terorystyczną.

Onegdaj napadła grupa hitlerow­
ców na dwóch stahlhelmowców, k tó ­
rzy odnieśli w starciu ciężkie rany. 
W miejscowości Ziegenhof napadł

oddział hitlerowców na dwóch robot­
ników, obijając ich dotkliwie gumo- 
wemi pałkami. W Pruszczu doseło 
między dwiema grupam i hitlerowców 
do bójki, w czasie której poszły w 
ruch żelazne kastety, przyczem wiele 
osób odniosło ciężkie rany.

Odwrót armji chińskiej.
Przejście  na terytorjum sowieckie.

CICIKAR. Armja chińska cofa się 
szybko na Zachód. W armji panuje 
demoralizacja i nieporządek. Na czele 
armji stoi gen. Su PiDg Wen, który 
odmówił rokowań w sprawie wydania 
250 cywilnych zakładników, zatrzyma­

nych przez wojsaa chińskie po zbom­
bardowaniu Khai-Łaru.

W edług ostatnich wiadomości, arm 
ja  chińska przeszła na terytorjum so­
wieckie i posuwa się wzdłuż linji ko ­
lei wschodniochióskiej.

Nowa głodówka Gandhiego.
LONDYN. Gandhi podjął nową 

głodówkę tym razem na znak protes­
tu  przeciwko złemu traktowaniu w 
więzieniu przyjaciela jego, profesora 
Patwardhana. W ciągu pierwszych 24 
godzin Gandhi stracił 6 funtów wagi 
i osłabł tak dalece, że m usiał post

swój przerwać, wypijając dzisiaj szklan 
kę soku pomarańczowego. Zamierza 
on jednak post swój rozpocząć po­
nownie w środę. Prof. Patwardhana 
również prowadzi głodówkę już od 17 
listopada i jest  podobno bliski śm ier­
ci.

Cała Toskanja pod woda.
FLORENCJA. Naskutek gwałtow­

nych burz wszystkie strumienie i 
rzeki toskańskie od Arezzo aż po Li­
vorno wystąpiły z brzegów zalewając 
olbrzymie połacie równiny toskańskiej 
i zagrażając w kilku miejscowościach, 
jak  pod Cortona i Livorno, zabudowa­
niom wieśniaczym. Władze prowincjo 
nalne i wojsko zmobilizowały doraźną

pomoc zmotoryzowaną, która przerzu­
ca się z miejsca na miejsce. Na szczę 
ście dotychczas niema ofiar w lu ­
dziach, natomiast zewsząd sygnalizują 
s traty  w dobytku, dochodzące do 
znacznych sum. Pod Livorno rzeczki 
rio Maggiore i Ardenza zalały domy 
mieszkalne aż do wysokości półtora 
metra.

nów złotych byłyby uzyskane z życia 
gospodarczego, a to w ten sposób, iż 
różnice uzyskane ze żniżki cen arty­
kułów skartelizowanych szłyby nie na 
korzyść konsumentów, lecz na rzecz 
uruchomienia robót publicznych.

Na robotach publicznych znalazło­
by wg. projektu pos. grupy parlamen. 
BBWR zatrudnienie około 200 tysięcy 
bezrobotnych kosztem około 180 m il­
jonów złotych. Roboty publiczne m ia­
łyby obejmować obwałowania rzek i 
budowę dróg, przedewszystkiem zaś 
wszystkie roboty, w których główny 
wydatek stanowi robocizna.

Reszta uzyskanych według powyż­
szego planu pieniędzy miałaby być 
obrócona na pokrycie deficytu budże­
towego, uruchomienie budownictwa i 
ożywienie życia gospodarczego.

Najwyższy order belgijski 
dla premjera Prystora.

WARSZAWA. Prezes Rady Mini­
strów Prystor przyjął na audjencji 
charge d'affaires poselstwa belgijskie­
go w Warszawie Raul Tilmonta, k tó­
ry wręczył p. premjerowi wielką wstę­
gę orderu Leopolda, najwyższe odzna­
czenie belgijskie, nadane p. premje­
rowi przez króla Alberta.

Przed konferencją 5 mocarstw.
GENEWA. Toczą się tu w dal­

szym ciągu ożywione rozmowy, s ta ­
nowiące wstęp do narady pięciu mo­
carstw, która rozpocznie się po przy­
byciu do Genewy v. Neuratha.

Najważniejszą z tych rozmów by­
ła konferencja Herriota z Davisem. 
Do zbliżenia punktów widzenia fran­
cuskiego i amerykańskiego rozmowa 
ta  nie doprowadziła.

Przekonanie, że narada pięciu mo­
carstw  nie da rezultatów, jest  pow­
szechne.

Śledztwo w sprawie zbrodni
hajdamaków.

LWÓW. Dochodzenia prokurator­
skie w sprawie zbrojnego napadu bo­
jowców O. U. N. na pocztę w Gród­
ku oraz zamordowanie w czasie poś­
cigu za bandytam i kom endanta pos­
terunku w Glinnej Nawarji trwają bez 
przerwy. Wyniki dochodzeń są bardzo 
doniosłe i gdy zostaną podane do p u ­
blicznej wiadomości, wywołają wielką 
sensację. Termin sądu doraźnego 
nad sprawcami krwawych zbrodni nie 
został dotąd ustalony.

Góry lodowe na Atlantyku.
LE CAP. Władze morskie rozesła­

ły do okrętów, znajdujących się w 
południowej części A tlantyku, ostrze­
żenie przed wielkimi górami lodowe- 
mi. które w tym  roku zbliżyły się 
bardzo znacznie do wybrzeży Afryki 
południowej, stanowiąc poważne nie­
bezpieczeństwo dla okrętów. W odle­
głości 750 mil od Le Cap pewien o- 
k ręt napotkał olbrzymi „Iceberg”, kie­
rujący się na północ,
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Jak ks. proboszcz ze Sławkowa 
walczy z  Rzeczypospolita.

JeszGzs j s f a  projekt o  spraw ie 
długów wojennych.

NOWY JORK. Dawny sekretarz 
stanu w gabinecie Wilsona, Coliby, 
opracował nowy projekt rozwiązania 
sprawy długów wojennych.

Coliby zaleca utworzenie z wszyst­
kich długów wspólnego funduszu i 
wydanie obligacyj 50 letnich przez or­
gan międzynarodowy, np. przez Ligę 
Narodów. Każde państwo wzięłoby u- 
dział w tym funduszu kwotą, odpo­
wiednią do własnego budżetu wojsko­
wego, coby umożliwiło amortyzację 
bonów. Coliby chce także, by i Stany 
Zjednoczone wzięły udział w tym fun­
duszu.

Współpraca
Ameryki z Sowietami.

LONDYN. Korespondent amery­
kański „Daily Telegraph” donosi, że 
pierwszem dziełem Roosevelta, po 
objęciu przez mego rządów, będzie 
uznanie Rosji sowieckiej i nawiązanie 
rokowań handlowych z Sowietami.

W związku z tem zaraz po uzna­
niu Rosji sowieckiej wyjechałaby do 
ZSRR delegacja partji demokratycz­
nej, colem przygotowania gruntu dla 
dyskusii w sprawie traktatu handlo­
wego na przyszłym kongresie.

„Pomnik hańby niem ieckiej” .
BRUKSELA. Miasto Dinant, które 

postanowiło wybudować „pomnik 
hańby niemieckiej” z powodu okru­
cieństw, popełnionych przez żołnierzy 
niemieckich w tem mieście w czasie 
wojny, wydało teraz pamiątkowy me­
dal, którego sprzedaż ma dostarczyć 
pieniędzy na pierwsze prace, związa­
ne z budową pomnika.

Silne trz ęs ien ie  ziemi we W łoszech.
RIMINI. Na całem pobrzeżu mor- 

skiem dzielnicy Romagna zarejestro­
wano silne trzęsienie ziemi. W Rimi­
ni wstrząsy trwały około 4 sekund, 
powtarzając się w kilkusekundowych 
odstępach czasu. Natomiast w Riecio- 
ne wstrząsy były silniejsze i trwały 
bez przerwy jeden po drugim. Obe­
szło się na szczęście bez większych 
szkód.
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W Nr. 334 „II. Expressu Zagłębia” 
znajdujemy artykuł pod powyższym 
tytułem, który częściowo cytujemy:

„Przed uroczystościami niepodleg­
łości państwa polskiego, kilku oby­
wateli Sławkowa zwróciło się do pro­
boszcza parafji sławkowskiej, ks. Woj- 
taszewskiego o odprawienie mszy św. 
na intencję Rzeczypospolitej. Ks. pro­
boszcz odpowiedział delegatom, że 
mszę św. odprawi do Serca Jezusowe­
go, a nie na intencję państwa polskie­
go. Rzeczywiście, kiedy pochód udał 
się do kościoła w święto niepodleg­
łości, ks. Wojtaszewski odprawił mszę 
św., lecz modłów, przewidzianych kon­
kordatem na intencję Rzeczypospoli­
tej i głowę państwa, nie było.

W czasie przemówienia ks. pro­
boszcza z ambony w dniu 13 listo­
pada w związku z rocznicą niepod­
ległości, ks. proboszcz posunął się tak 
daleko, że... z „politowaniem patrzał 
na te wybladłe twarze, które zeszły 
się na tę uroczystość, że ci ludzie 
tylko trzy razy do roku przychodzą 
do kościoła, t.j .  19.111, 3.V i 11.XI i 
dziwi się, źe ta garstka chce rządzić 
Polską”...

Przytoczony fakt nie jest odosob­
niony. W dniu 19.111 ks. proboszcz wy­
raził się znów: „...Boga nie przycho­
dzą uczcić, lecz jakiegoś człowieka i 
tworzą nowe pogaństwo”...

Na podobne postępowanie ks. pro­
boszcza, w tych dniach została prze­
słana skarga do władz państwowych 
wyższych, przyczem podpisali ją nie­
mal wszyscy obywatele sławkowscy, 
a więc nietylko „wrogowie” kościoła, 
ale najbogatsi obywatele i członko­
wie dozoru kościelnego.

Z bólem serca stwierdzić musimy, 
że takich kapłanów, jak w Sławko­
wie, mamy jeszcze bardzo wielu. Za 
czasów moskiewskich żaden proboszcz 
nie ośmieliłby się nie odprawić mod­
łów za cara i jego rodzinę, bo to gro­
ziło srogiemi karami. Dziś, gdy dzięki 
osobistej przyjaźni Ojca św. z Marsz. 
Piłsudskim, kościół katolicki w Pol­
sce ma przywileje i prerogatywy tak

wielaie, jaa. w ż dnem innem pań­
stwie na kuli ziemskiej, pewna ilość 
kapłanów zapomina o swych obowiąz­
kach względem państwa i staje w sze­
regach malkontentów, choć samym 
im się powodzi doskonale. Zwłaszcza 
katedra kielecka, w której murach 
rozbrzmiewała mowa rosyjska przy 
wstąpieniu na tron Mikołaja, przecho­
wuje widocznie do dziś tradycje przed­
wojenne i wctąż się boczy na rządy 
polskie”.

Nowy m ater ja !  wybuchowy
przeciw samolotom.

PARYŻ. Wojskowe fabryki prochu 
w Hiszpanji przystąpiły dziś do wy­
próbowania wynalazku nowego mater­
iału wybuchowego, zdolnego do prze­
bicia stref o niskiem ciśnieniu atmos­
feryczne m bez utraty siły wybucho­
wej.

Doświadczenia dały wyniki po­
myślne. W ten sposób główna trud­
ność w ostrzeliwaniu samolotów na 
wielkich wysokościach byłaby poko­
nana.

Sehw estra tor-defra iidant z (Iławy
ujęty w Warszawie.

WARSZAWA. Wywiadowca urzę­
du śledczego zatrzymał na dworcu 
Gdańskim w Warszawie pewnego po­
dejrzanego osobnika, zamierzającego 
wskoczyć do pociągu, odchodzącego 
do Lwowa.

Zatrzymanym okazał się Eugen- 
jusz Maliszewski, sekwestrator z Mła­
wy, poszukiwany listami gończemi 
za liczne nadużycia i przywłaszczenia. 
Defraudanta odstawiono do Urzędu 
śledczego.

S tra szn e  zderzen ie  samochodu 
z autobusem .

BERLIN. — Na autobus, powraca­
jący z holenderską drużyną sportową, 
która brała ndział w rozgrywce z nie­
mieckim klubem sportowym w Dus­

seldorfie najechał w pełnym biegu sa 
mochód osobowy. Szofer samochodu 
osobowego został wyrzucony na bruk 
i doznał pęknięcia czaszki. Z pośród 
30 pasażerów autobusu. 6 ciu jest cięż 
ko rannych, a 3-ch doznało wstrząsu 
nerwowego.

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie rs z a c h .

— Słynna lotniczka Amy Johnson 
zamierza odbyć z mężem swym, zna­
nym lotnikiem Mollisonem, w ciągu 
grudnia lot z Kapsztatu, gdzie obec­
nie przebywa, do Londynu.

— W Królewcu i Olsztynie odby­
ły się demonstracje „głodowe", zorga 
nizowane przez komunistów.

— Koło miasta Rosario w Brazylji 
zgiDął lotnik irlandzki Ellipe, który 
chciał przelecieć Atlantyk z Ameryki 
Południowej do Europy.

— Olbrzymi pożar, jakiego Lubeka 
nie widziała od lat, zniszczył położo­
ną nad kanałem Łaba-Trave tartaki i 
fabrykę skrzyń firmy Krickhun wraz 
ze składami.

— Była artystka Komedji Prancus 
kiej i artystka filmowa, Marcedes 
Rome, która opuściła scenę i film z 
powodu rozstroju nerwowego, zmyliw 
szy czujność pielęgniarek, rzuciła się 
do Sekwany i utonęła.

— W Bloomfont Ain zmarł 100 
letni krajowiec, chory na trąd. Pozo­
stawił on kilka żon i przeszło 80 
dzieci.

— Pewien lotnik koło Durbanu 
wyskoczył ze spadochronem z samo­
lotu, znajdującego się na wysokości 
17.300 stóp. W czasie przelotu, który 
trwał 20 minut, palił papierosy i jadł 
biszkopty.

— Król duński udaje się 10 b. m. 
na zaproszenie króla angielskiego z 
nieoficjalną wizytą do Londynu.

Kino-Teatr „ATLANTIC*
Dziś wielki podwójny program!

Zdobywcy oceanu
W roli głównej; William Boyd, Eli- 

m or Fair.
Oraz II program:

P R Z Y G Ó D V  u t ó c z ę o ó u
W  roli głów, bohaterski Bob Cuater. 
Nad program: K om edja i p rze g ląd  
_____________ filmowy._____________

Kino „MUZA**
Dziś dwa p otężne filmy

Hai Tang May Wowg
Oraz II program

HUT O  P A N C E R N E nej ulubieniec  
publiczności Carlo Aldlni.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— U Vendamów — wykrzyknął 
Paul—w Nanteuil-le Houdouin... Gabr- 
jela de Vadans... ależ Gabrjela ta, 
którą kocham... ta, która cierpi, umie­
ra, którą obiecałeś pan ratować, na­
zywa się Gabrjela Vendame, była wy­
chowaną, wzrosła w wiosce Nanteuil- 
le-Houdouin.

Kolej przyszła na doktora zachwiać 
się pod gwałtownem wzruszeniem, 
wywołanem tą wiadomością.

— Boże sprawiedliwy! Ta, którą 
kochasz, nazywa się Gabrjela Venda­
me i pochodzi z Nanteuil le Haudouin... 
Gdyby to była ona! Wszak jest u pa­
ni de Garennes w Bry-sur-Marne, cho­
ra, umierająca! Ach! Raulu, jeżeli two­
ja Gabrjela jest dziedziczką hrabiego 
de Vadans, nie cierpi ona na chorobę 
serca, nie umiera naturalną śmiercią. 
Ją  zabijają... Słyszysz, Raulu, ją zabi­
jają!...

XLVI.
— Co pan mówisz? — zawołał 

Raul, którego skronie zimny pot okrył. 
— Ależ to szaleństwo! Któżby miał 
interes w spełnianiu tak podłej i nędz­
nej zbrodni.

— Kto? — odpowiedział Gilbert z 
gwałtownością. — Czyż nie rozumiesz?

Gabrjela jest dziedziczką, jedyną dzie­
dziczką hrabiego de Vadans. Gabrjela 
żyjąca zabiera całą sukcesję, na którą 
liozyła baronowa de Garennes. Zabija­
jąc ja, pani de Garennes i jej syn za­
bierają trzecią część sukcesji, a gdybyś 
ty był skazany, jako zabójca hrabiego, 
gdybyś ty, przez sam fakt skazania, 
stał się niezdolnym do dziedziczenia, 
twoja część również zwiększyłaby 
część baronowej! Czy rozumiesz na- 
koniec? A! teraz jasność zabłysła!! My 
dwaj, ty i ja zostaliśmy wyprowadzeni 
w pole przez Filipa i jego lokaja.

— I jego lokaja? — powtórzył pan 
de Chaliins, czując, że głowa mało 
mu nie pęknie.

— Tak, przez tego Juljana, którego 
postawa hipokryty i fizjonomja nie­
szczera wzbudzały we mnie nieufność 
nieprzepartą. On pomaga swemu panu.

— Drogi doktorze, nie mogę ci 
uwierzyć. To niepodobna! Pan się 
mylisz...

— Nie, nie mylę się! Nie przy­
puszczam, lecz twierdzę!...

— Gabrjela może istotnie być cór­
ką Vendamów.

— A to podobieństwo imion chrzest­
nych! Jak  je wytłómaczysz?

— Ale nie dowodzi to niczego.
— Dla ciebie, być może, który u- 

myślnie zamykasz oczy, aby nie wi­
dzieć! Ale dla mnie jasnem jest, jak 
słońce, że zabijają córkę hrabiego de 
Vadans!! Tak Raulu, udam się z tobą 
dzisiejszej nocy do Bry-sur Marne i

dowiodę ci, że prawda jest przy mnie... 
Tymczasem należy się przygotować 
do walki... No, no, cokolwiek spokoju. 
Mówisz mi, że Gabrjela dotkniętą jest 
chorobą serca?

— Tak, przynajmniej tak nazywa­
ją chorobę, która ją zabija...

— W jakiej epoce zaczęła cierpieć? 
Odkąd stan zdrowia młodej dziewczy­
ny zachwiał się?

— Od dziesięciu czy piętnastu dni.
— A przedtem?
— Przedtem miała się wybornie... 

Miała ona zawsze delikatny organizm, 
ale świeżość dowodziła zdrowia.

— A więc od dziesięciu dni ta ni­
by choroba serca uczyniła takie pos­
tępy, że dziewczę zmuszone jest leżeć 
w łóżku?

— Tak, doktorze.
Gilbert wzruszył ramionami.
— To prawdziwe szaleństwo! — 

zawołał. — Doktór, który leczy Gabr- 
jelę, albo jest nędznikiem, albo głup­
cem! Jakież symptomata okazują się?

— Gwałtowne bicie serca... ostre 
bóle w stronie serca... później chwilo­
we zupełne omdlenie, rodzaj paraliżu 
członków.

— Ach! nędznicy, — zawołał dok­
tór, chwytając się rękami za głowę.— 
Trują ją digitaliną...

— Mój Boże! mój Boże! — rzekł 
Raul przerażony — co mówisz, dok­
torze?

— Prawdę... Dziś w nocy, powta­
rzam ci, będziesz miał dowód..

Gilbert dodał do cichu:
— Jeżeli to dziecię jest naprawdę 

Gabrjelą de Vadans, jeżeli to moją 
córkę zabijają... Co za zemstal!

Później dodał głośno:
— Idź i zaczekaj na mnie w po­

koju jadalnym, śniadanie już gotowe... 
Usiądź do stołu i rozpoczynaj. Za 
chwilę przyjdę się z tobą połączyć.

Pan de Chaliins poszedł.
Doktór Gilbert tymczasem z mło­

dzieńczą żywością wbiegł na schody, 
wiodące do laboratorjum.

Zapalając w piecu, mówił do siebie 
z w y r a z e m  niewypowiedzianego 
gniewu:

— Moja córka! Moją córkę skazali! 
moje to dziecię mordują! Ach! łotry!... 
Ale cierpliwości...

Poczem Gilbert zamilkł i zajął się 
tylko swoją robotą.

W piecu płonął ogień.
Na żarzących węglach doktór u- 

mieścił naczynie, w które wlał kilka 
płynów i połączył z retortą dość wiel­
kich rozmiarów.

Uczyniwszy to, powrócił do Raula 
do pokoju jadalnego.

Juljan Vendame wysiadł z pociągu 
na Dworcu Północnym.

O samej prawie północy przybył 
na ulicę Assas i za pomocą swego 
klucza wszedł do domu adwokata .

Zacny ten sługa złożył walizę w 
kącie przedsionka i zapalił świecę.^

C. d. n.
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Od poniedziałku 5 grudnia  i dni następnych. Jadw iga Sm osarska, Stefan 

Jaracz i Józef W ęgrzyn w polskim superfilmie dźwiękowym p.t. 
t f e i A * K 9  if Romantyczny dram at wielkiego ks. Kon-
■ \ 3 l 8  ' s J S ł l  d  L O W I C i l t S  stantego i pięknej Polki. Opowieść 1831 r. 

w edług s łynnego dzieła W acław a Gąsiorowskiego.
Nad program: Nowe d o d a tk i  dźw iękow e. Jzczegófy w afiszach.

Nadużycia w urzędzie gminy Grabówka.
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Nocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: Stary Ry­

nek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z środy na  czwartek: III Ale­

ja, Narutowicza.
Prezes urzędu rozjemczego

Mec. Al. B ogooow icz  a r n a o  w&ny zo­
stał decyzją prezesa Sądu Okręgowe­
go w Piotrkowie prezesem Urzędu Roz 
jem czego do spraw kredytowo-roloych  
małej w łasności rolnej na terenie na­
szego powiatu. Instytucja urzędów  
rozjem czych powołana została do ży ­
cia na całym  obszarze Rzplitej przez 
rząd, powodujący się troską o podnie­
sien ie stanu ekonom icznego wsi p ols­
kiej.

O jeden grosz. Ostatnie po­
siedzenie miejskiej komisji dla badania 
cen artykułów spożyw czych przyniosło 
nową nieznaczną jednogroszową  
zniżkę chleba żytn iego i razowego.
Kilo chleba żytniego kosztow ać bę­
dzie 30 gr., a razowego 23 gr.

Poradnia Świadomego ma­
cierzyństwa ma powstać w Czę­
stochowie. Dochodzą nas w ieści, 
że w Częstochowie powstać ma po­
radnia św iadom ego m acierzyństwa, 
wzorowana na warszawskiej, która w  
okresie pierwszych 9 m iesięcy  sw ego  
istnienia udzieliła 10 tysięcy porad, 
poza kilku tysiącam i porad, udzielo­
nych przez agentki poradni w m iesz­
kaniach prywatnych. To powodzenie 
poradni skłoniło kierownictw o do roz­
szerzenia swej działalności na całą 
Polskę, na w sie i miasta. W opraco­
wanym  w ykazie m iejscow ości, w któ­
rych powstać mają poradnie u w zględ ­
nione jest i nasze m iasto.

Na jarmarku było gwarno.
W ub. sobotę i niedzielę w sali I Gim­
nazjum im. H. S ienkiew icza odbył się  
wielki jarmark przedświąteczny, któ­
ry przekształcił sym patyczną salę  
szkolną w małą, lecz nader efektowną  
w ystaw ę handlową.

Na tle artystycznych witraży o* 
kiennych rozlokowały sw e stoiska fir­
m y m iejscowe: „W Sw ięcki i S-ka”, 
księgarnia i zakłady graficzne; „Or- 
jon ”, skład apteczny; Elektrownia; 
towary bielskie .Karol Jankow ski”; 
cukry i czekolady P. Dębskiego; 
„Frottin” — zaprawa do podłóg; za­
bawki Pucka; stoisko Browaru „Szwe- 
de” i „Runo”.

Na plan pierwszy w ysunęło się  ar­
tystyczne stoisko księgarni „W. S w ięc­
ki i S-ka”, zbudowane z olbrzymich  
efektow nych książek, pięknie o św iet­
lone reflektorami. Stoisko elektrowni 
tonęło w powodzi św iatła, w  którera 
kąpały s ię  błyszczące grzejniki elek­
tryczne i elektryczne żelazka do pra­
sowania. Stoisko browaru nęciło pęka- 
tem i beczkami, zastępującem i i stoły  
i krzesła. Nagromadzone sterty słody­
czy wytw oru firmy Dębski, gubiły  
wzrok.

Jarmark cieszył się w ielkiem  po­
wodzeniem . zw łaszcza w niedzielę, 
kiedy przed stoiskam i przesunęło się  
kilka tysięcy osób. Loterja fantowa, 
obfita bogatem i fantam i, była oblega­
na, a atrakcje artystyczne zyskiw ały  
poklask uznania. Panie, obsługujące

Ogłoszenie.
W ięzienie w  Częstochowie zakupi dro 

gą p rze ta rgu  900 kg słoniny, 600 kg. g ro­
chu „Wiktorja" i 500 kg. fasoli białej.

Słonina zostanie p rzy ję ta  od oferują­
cego najniższą cenę w trzech partjach 
miesięcznych od stycznia do m arca 1933 r. 
a groch i fasola jednorazowo.

Oferty w zamkniętych kopertach  na­
leży  złożyć w kancelarji  więzienia do 
dnia 5 stycznia 1933 r.

hja zabezpieczenie  dotrzym ania  oferty 
w inna być złożona kaucja w wysokości 
5$ od ogólnej oferowanej sumy.

Częstochowa dnia 5 grudnia  1932 r.
Naczelnik więzienia 

Adam Łubkowski 
85—l. podkomisarz.

SPROSTOWANIE.
Zarząd Gminy W yznaniowej Żydów 

skiej w Częstochow ie zawiadam ia, iż do 
obwieszczenia Zarządu, zam ieszczonego  
w n rze 279 „Słowa Częstochowskie 
g o ” z dnia 4 grudnia b.r,, m ylnie zo­
stało wydrukowane słow o „budżet*.

Znaczne nadużycia wykryto w u- 
rzędzie gm iny Grabówka.

N iezw łocznie po otrzym aniu w ia ­
dom ości o nadużyciach, p. starosta 
częstochow ski, Kazimierz Eustachie- 
wicz w ydelegow ał do tegoż urzędu 
gm innego sekretarza wydziału pow ia­
tow ego, p. K achelskiego oraz buchal­
tera tegoż wydziału, p. Tajstra celem  
sprawdzenia ksiąg.

bufet, napociły się Sol idnie .  Słow em  
impreza udana. Zysk z niej zasili fun­
dusz na biednych uczniów gim n.im .H . 
Sienkiew icza.

Wizja lokalna nadgraniczna.
W dniu 2 b. m. odbyła się wspólna 
konferencja, połączona z wizją lokalną 
z udziałem  naczelnika powiatu (land- 
rata) z Oleszna i starostą częstochow ­
skim , p E ustachiew iczem .C elem  konfe 
rencji było ustalenie, czy w w ypad­
kach postrzeleń nadgranicznych, o k tó ­
rych szczegółow o donosiliśm y, miało 
m iejsce naruszenie granicy.

O wynikach tej konferencji donie­
siem y w e w łaściw ym  czasie, po ukoń­
czeniu prowadzonego w tej sprawie 
śledztw a.

Związek Pań Domu. w  środę 
7 bm. w lokalu p. W igurskiej Folfa- 
sińskiej (ul. Staszyca 10) o godz. 19 
w poł. odbędzie się m iesięczne zebra­
nie członkiń Pań Domu. Porządek  
dzienny: 1. Odczytanie protokułu. 2. 
Pogadanka, którą w ygłosi p. inż. Z. 
Brykalska pt. .Troski budżetu”, oraz 
p. inż. Z. Kanczewska w ygłosi poga- 
gadankę pt. „Jak prowadzić książkę  
rachunkową dom ową”. 8. Pokaz z 
dziedziny gospodarskiej. 4. W olne 
wnioski.

W  dniu tym  przyjmuje się zapisy 
składki, zapisy na dostawę po niskich  
cenach wędlin, miodu, m asła, jabłek. 
Związek wypożycza kompresor do pra 
nia, oraz elektroluz do sprzątań przed 
św iątecznych.

Z Teatru Kameralnego.
D ziś, we wtorek po raz trzeci zna­

kom ita i wytw orna komedja Devala: 
„M adem oiselle” z H. Gallową, H. Ce­
ranką - Poznańską, J. Kopijowską oraz 
S. Dębiczem, J. Orchoniem i R. P iot­
rowskim  w postaciach głów nych. Po­
czątek o godz. 20 tej. B ilety po ce­
nach normalnych są do nabycia w 
księgarni W. Sw ięck iego i od 18-tej 
w kasie teatru.

Jutro również „M adem oiselle”.
W starym garnku złodziej 

grzebie. Pom ysłowość złodziejasz­
ków częstochow skich jest wprost nie 
wyczerpana. Przekonał się  o tem p. 
Izrael Dancygier, który zam iast oddać 
sw e oszczędności, zbierane w pocie 
czoła przez szereg lat, do Komunalnej 
Kasy Oszczędności, przechowywał je 
w garnku glinianym . Chcąc zabiezpie- 
czyć pieniądze przed złodziejami, p. 
Izrael ukrył garnek na strychu, a u- 
czynił to w głębokiej tajem nicy. Wczo 
raj stw ierdził jednak z przerażeniem, 
że rozwieszona na strychu bielizna 
„ulotniła” się, a wraz z nią zniknął 
ów drogocenny garnek. Zawiadomiona
0 zm artwieniu p. Izraela, policja, roz­
poczęła dochodzenie, które ustaliło, że 
gospodarowali tam złodzieje, wiedząc 
prawdopodobnie o przechowywanym  
skarbie, do czego przyczynił się sam  
poszkodowany, który zbyt często i 
gorliw ie odwiedzał strych, przebiera­
jąc uciułane grosze.

Jodyną. Pogotow ie ratunkowe 
przewiozło do szpitala N. Marji Panny  
18 letnią Kamilę Mysłek, zam ieszkałą  
przy rodzicach przy ul. św . Rocha 70. 
U siłowała ona popełnić sam obójstwo
1 w tym  celu w ypiła w iększą dozę 
jodyny. Stan desperatki nie jest zbyt 
groźnym, aczkolw iek oparzenie jodyną 
jamy ustnej w yw oła długotrwałe i bo­
lesne skutki. Powód narazie nie u- 
stalony.

Po sprawdzeniu książek okazał się  
brak 15 000 zł. w gotów ce. W obec te ­
go, książki opieczętowano, zaś wójt 
gm iny został przez p. starostę złożony 
z urzędu i oddany w ręce władz pro­
kuratorskich. Rada gm inna zaw iesiła  
w w czynnościach urzędowych sekre­
tarza gm iny,

Dalsze szczegóły  podamy w nu-

Z Teatru Kameralnego.
„MADEMOISELLE* J. Devala, przekład  

J. A. H er tza .
Komedja zajmuje się aktualnym  

w okresie „świadom ego m acierzyń­
stw a ” problemem. Założeniem jego  
jest nie odwaga m acierzyństwa w 
„stanie panieńskim ”, lecz doprowadzo 
ne do obsolutu ukochanie tego naj­
szczytniejszego powołania kobiety, 
którego nie zdołały zatrzeć najbar­
dziej zm uskulinizow ane formy w sp ół­
czesnego życia. Autor każe swej bo­
haterce um iłow ać dziecko nie jako 
w ęzeł, łączący ją z ukochanym  m ęż­
czyzną, nie przez bolesny współudział 
w tajem nicy tworzącego się  życia, 
lecz dla dziecka sam ego. Guwernantka 
— M adem oiselle Boutin — m ężczyzn  
nie znała, nie łączy jej nic z nim i nic  
poza koniecznym  służbow ym  stosun­
kiem , jest osobą oschłego serca i u- 
m ysłu, ale plonie w niej ogień  św ię ­
tego m acierzyństw a, którego dostę­
puje przez inną kobietę, przechodząc 
in tensyw nie w szelkie fazy brzemion- 
nośoi. W zasadzie kobieta ta jest  
straszna, odczuwam y ją jako pasożyta 
na cudzym organizmie, który sobie  
przywłaszcza żyw otne soki powierzo­
nej swej pieczy jednostki. A le nie- 
moralność Mademoiselle potrafił autor 
otoczyć aureolą, tak, że ide'e fixe  
starej panny wzrosła do sym bolu  
czystego m acierzyństw a, które musi 
przełamać nasze poczucie etyczne i 
zdobyć dla bohaterki pobłażanie i 
sym patję. Tak też pojęła tę rolę p. 
Gallowa, stwarzając doskonale w szcze 
gółach opraćowaną postać tej absolut­
nej m atki, która nigdy nie rodziła. 
Począw szy od charakteryzacji, poprzez 
ruchy i m owę stworzyła arcydzieło. 
W narastającej grze oddala cichą  
radość, która płynęła z ucieleśniają­
cych się planów, coraz bardziej uzew ­
nętrzniała się w pogodzie twarzy, 
uśm iechu, ożyw ionym  głosie.

Aby uw ypuklić postać M ademoi­
selle, rzucił ją Deval w kontrastowe 
środowisko rodziny Galvoisier, odegra 
nej koncertowo przez pp. Cerankę- 
Pozoańską, Kopijowską, Dębicza i 
Kostrzyńskiego. P. Ceranka-Poznańska 
jako matka oddawała typ w iecznie  
młodej kobiety, nie złej matki, ale 
płytkiej, rozkochanej w sobie sam icy, 
dbającej tylko o swą urodę i sukcesy, 
dobre były owe nerwowe, niespokojne 
i zbyt obfite ruchy, cechujące starze­
jącą się już kobietę. P. Kopijowską 
odegrała znakom icie nieco niezaradną 
mimo całej w spółczesności, nerwową 
i zgodnie z w iekiem  egzaltowaną có­
reczkę; mom entom dramatycznym, w 
które jej rola obfitowała, um iała na­
dać w iele ekspresji. Jednak i małe 
ale... zbyt często grała w widownię. 
P. Dębicz w postaci ojca pokazał, jak 
um ie opanować się; ani śladu prze­
sadnej dramatyczności, owszem " był 
lekki i swobodny, nie zatracając przy- 
tem  charakteru rozgadanego i m iej­
scam i pompatycznego (wyborne posu­
nięcie!) adwokata. P. Kostrzyński o- 
kazał się w odpowiedniej dla siebie  
roli bardzo dobrym nabytkiem; ten 
rozpieszczony przez m atką i zbyt ob­
szerny portfel ojca smarkacz był ze 
swojem i kaprysami, dziecinnadą a na­
wet naciąganiem  bardzo sym patyczny.

W roli epizodycznej w ystąpił p. 
Piotrow ski, który jako lokaj dał zna­
kom ity w m asce (usta, oczy, czoło 
jakby złego samuraja ze starego ja-

3.

0  pońskiego sztychu) i przemyślany typ. 
Podziwiałem p. Orcbonia, który z roli 
inż. Bout in s tworzył  małe  arcydzieło.  
P. Gozdecka z wdziękiem wywiązała  
się z niewdzięcznej roli p ikojów ki. 

Dekoracja miła  dla oka. Mam je d ­
li^ nak pewne zastrzeżenia co do ujęcia 

reżyserskiego; sztuka obfituje w m o­
m enty drastyczne i może lepiej było 
by je stonować,  choćby to było wbrew  
intencjom autora i nie poszło w smak  
publiczności. Natom iast zespołowość  
gry św ięciła  tego wieczoru swój triumf. 
Oanosiło się wrażenie kontaktowości, 
spotykanej tylko u zespołów, grają 
cych wspólnie całe lata.

Komedja Devala, ciekawa treścią i 
wzorowo zagrana, n iew ątpliw ie śc iąg ­
nie liczne rzesze widzów do naszego  
m iłego teatru. Dr. I. S ch re ibe r .

Ta|na „odkałalnia” pod zie­
mią. Od dłuższego już czasu na te . 
renie gm . Grabówka rozpow szechnia­
no Odkażony denaturat m onopolowy, 
chętnie nabywany przez niewybredną  
okoliczną ludność ze w zględu na jego  
niską cenę.

Kontrola skarbowa nie m ogła w y ­
kryć „fobyki” tego  „życiodajnego” na­
poju, albowiem była ona doskonale 
ukryta. Kontrola skarbowa postanowi­
ła jednak za w szelką cenę „fabrykę” 
tę ujaw nić, co jej się też onegdaj 
udało.

M ieściła się ona na terenie zabu­
dowań gospodarza Ludwika Gryca, 
który też był jej w łaścicielem . Była  
ona dobrze ukryta pod ziem ią, gdzie 
urządzony został specjalny pokój.

W  chw ili wkroczenia funkcjonar- 
szy kontroli skarbowej „odkażalnia” 
była w pełnym  ruchu. Pray pracy zas­
tano Gryca oraz jego pomocnika.

Skonfiskow ano całe now oczesne  
urządzenie tego zakładu zatruwania  
ludności, oraz większą ilość spirytusu  
denaturowanego i przygotowanego do 
odkażania. Gryca i jego pomocnika  
pociągnięto do odpow iedzialności kar- 
dej.

Orezyna-furmaitka. Jan Jo-
lecki, częstochowianin, jadąc drezyną 
kolejową zderzył się na przejeździe w  
Zawierciu z furmanką Macieja Rocha 
z Poręby. Furmanka i drezyna u legły  
częściow em u uszkodzeniu. Jolecki i 
Roch od zderzenia osobiście nie ucier­
pieli.

Dalsze Skargi. Skargi na b- 
przedstawicielkę „II. K. C.” w Często 
chow ie H elenę Podgórską uapływają—  
ostatnio zg łosił swfe pretensję p. Cer 
Józef (Chłopickiego 141) oskarżając 
P. o przyw łaszczenie sobie na jego 
niekorzyść 3 tysięcy  złotych.

Włamanie. Do sklepu p. Dyliń  
sk iego Stefana (Aleje 71) w łam ali się  
złodzieje. Łup ich stanowią: artykuły  
spożyw cze na sum ę 1000 złotych  i 
200 zł. gotówką.

Uniemożliwiła. W uzupełnie­
niu notatki sądowej o skazaniu na 
1 pół roku w ięzienia Józefa Despera. 
ka, za napad rabunkowy na m ieszka­
nie m ec. Oderfelda (Aleja 29), prosze­
ni jesteśm y o podkreślenie, że rabu­
nek uniem ożliw iła p. Natalja W alach- 
niew iczów na, gospodyni m ec. Oder­
felda.

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTOW X
S  N . A. LASTMAN *

Częstochowa, I Aleja 5 J
^  Poleca w  wielkim w yborze  mater- 
ŻE jały: paltotowe, ubraniowe, pokry  J ż
K cia na futra, spodniowe, na palta 

damskie oraz dziecięce, z p ierw - ŻE 
szorzędnych fabryk Bielskich i AA 
Tomaszowskich po cenach fa- 

5 _____________brycznych.____________ ŻE

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l .  448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W y ro b y  tytoniowe, p a ­
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz­

towe, weksle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

merze juDzeiszym .
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Z KRAJU.
Wyrok w p r o c e s i e  dr. Łokie tka  

i towarzyszy.
Sąd okr. w Warszawie ogłosił wy. 

rok w sprawia dr. chemji, Józefa Ł >- 
kietka i towarzyszy, oskarżonych o 
stosowanie teroru wzglądem [tragarzy 
drobin w bazarze na Franciszkańskiej 
i pobicie pracujących tam tragarzy z 
innego związku: Szlamy Szlamkowi- 
cza i Chaima Limonada, którzy dozna­
li ciężkich obrażeń cielesnych, przy- 
czem Szlamkowicz ma uszkodzone 
prawe oko.

Sąd uznał dr. Łokietka winnym 
zastosowania teroru wzglądem Chaima 
Limonada, zmuszając go pobiciem do 
zaprzestania pracy i za to skazał Ł. 
na jeden rok aresztu, zmieniając tą 
karą z amnestji do połowy.

Bracia Hersz i Abram Grossmano. 
wie zostali uznani winnymi zadania 
ciężkiego uszkodz-enia ciała Szlamie 
Szlamkowiczowi i za to sąd skazał ich 
po roku więzienia, łagodząc tą karą 
z amnestji do połowy.

Pozostali wspńłoskarżeni w tej spra­
wie: Icek Andres, Jakób Blokzylber, 
Jan  Traczewski i Michał Chitrow zo­
stali uniewinnieni.

S kazan ie  zb rodnicze j  akuszerk i .
W kwietniu r. ub. do akuszerki 

Mantey, w Warszawie (Długa 19 m. 
14) zgłosiła sią żona kelnera restauracji 
.B risto l"—Janina Tymińska, z prośbą 
o wywołanie sztucznego poronienia. 
Po uskutecznionym zabiegu — chora 
dostała silnej gorączki, a przewiezio­
na do kliniki, zmarła z oznakami z a ­
każenia.

Przed śmiercią Janina Tymińska 
zeznała, że była u jakiejś akuszerki 
na Długiej >6 19 m. 14. Śledztwo 
ustaliło, że w domu tym mieszka ty l­
ko jedna akuszerka — Mantey. To 
zaprowadziło ją na ławą oskarżonych. 
S tarała  sią wprawdzie przekupić męża 
zmarłej sum ą 300 zł., za, jag sią wy 
rażała,za .ulżenie" jej, ale mąż nie był 
skłonny do przekupstwa.

Sąd ogłosił wyrok, skazujący a k u ­
szerką Mantey na 1 i pół roku wię­
zienia.

Potworny mord w Skiern iewicach .

W Skierniewicach mieszkał we 
własnym drewnianym domku 70-letni 
Michał Bierita, emerytowany robotnik 
drogowy P. K. P. wraz ze swą żoną 
70-letoią Anielą.

Niezwykła skromność staruszków, 
oszczędny i pracowity tryb życia na ­
sunęły niektórym sąsiadom domysły. 
Bientowie uciułali sobie sooro grosza 
na t. zw. .czarną godziną”.

Domysły te skończyły sią tragicz­
nie dla staruszków: dokonano na nich 
ohydnego mordu rabunkowego. Są- 
siedzi, widząc od kilku dni nieoprzą- 
tane gospodarstwo, kupą zwiezionego 
węgla przed domem i kubełek n ape ł­
niony węglem, stojący od kilku dni 
przed domem, zaniepokojeni zapukali 
w czwartek do domu. Nikt nie odpo­
wiadał. Zajrzano wówczas przez szy­
by i w tej chwili patrzący cofnęli się 
ze zgrozą. W kuchni leżał Bierita ze 
straszliwie rozpłataną uderzeniem o- 
strza siekiery czaszką, a w pokoju na 
łóżku trup jego żony, zmasakrowanej 
uderzeniem obucha w głowę.

Wezwano policję, która wszczęła 
dochodzenie. Na miejscu znaleziono 
narzędzie mordu, okrwawioną siekierą. 
Nie zostało stwierdzone, czy bandyci 
zdołali co zrabować, gdyż niewiadomo 
dotąd czy prawdą były owe nieszcząs 
ne dla Bieritów pogłoski.

Krwawa walka o s o s n ę .
We wsi Kruszyna, gm. Wielkomły 

ny, pod lasem rosła sosna, odgradza­
jąca dwa pola Władysława i Antonie­
go Kołodziejczyków. Uważając, że so­
sna ta należy do niego Antoni Koło­
dziejczyk ściął ją  i przystąpił do zwie­
zienia na swój plac Sprzeciwił sią te ­
m u Władysław Kołodziejczyk, twier-

Ratujcie z  dr  o ui ie
Najsłynniejsze światowe powagi 
lekarskie stwierdziły, że 75 p r o ­
cen t c h o r ó b  p o w s ta je  i  p o ­

w o d u  ob stru k cji.
C hory żo łądek  je s t  g łów n ą p rzyczyn ą  pow stan ia  n a jrozm aitszych  chorób, za n ie czy szcz a  krew  i tw orzy

złą  przem ian ę m aterji.

sty n n e  o d  50  la t w  całym  ś w ie c ie  Zlot a  z  gó rf Harcu Or. L auera
jak  to  s tw ierd z ili prof. B er lin . U n iw ersy te tu  D r. M artin, Dr. H ochflaetter i w ie lu  in n ych  w y b itn y ch  le ­
k arzy , są  id ea ln ym  środ kiem  dla u zd row ien ia  żo łąd k a , usuw ają ob strukcję (za tw a rd zen ie ), są dobrym  
środ kiem  p rzeczyszcza jącym , u łatw iają  fu n k cjęo rg a n ó w tra w ien ia , w zm acniają  organizm  i pobudzają ap etyt.
Z io ła  z g ó r  Harcu Dr. L auera usuw ają cierp ien ia  w ątroby, nerek, * kam ien i żó łc io w y ch , 

c ierp ien ia  h em oro id a ln e , reum atyzm  i artretyzm , b ó le  g łow y , w yrzu ty  i lisz a je .
ZiOla Z g ó r  Harcu Dr. L auera  zo s ta ły  n aerod zon e na w ystaw ach  lek arsk ich  n a jw yższem  

o d zn aczen iem  i z ło t. m edalam i w  B ad en ie, B er lin ie , W ied n iu , P aryżu , L on d ynie i w ie lu  in n y ch  m ia ­
stach . —  T y s ią ce  p odzięk ow ań  o trzym ał D r. L a u e r  od osób  w y lec zo n y ch .

C ena */» pudełka z ł. 1.50, podw . pud ełk o z ł. 2.50. Sprzed aż w  aptekach  i sk ładach  ap teczn ych .

Przeciw werbunkowi 
do francuskiei Legji cudzoziemskiej.
Niemcy rozwijają energiczną akcję 

przeciw wstępowaniu młodzieży do 
francuskiej Legji Cudzoziemskiej. 
Wielkie okno wystawowe przy Loth, 
ringer Strasse w Berlinie, mieszczące 
wystawę propagandową instytucję 
„Schutzverband gegen die franzósis- 
che Fremdenlegjon o. ściąga licz­
ne tłumy ciekawych.

Kierownikami „Schutzverband‘u ” 
są dwaj byli Jegjoniści. Zapytani o 
cele związku, odpowiadają, że nie 
walczą z państw em  francuskiem, ale 
z jego szkodliwym dla innych krajów 
systemem werbunku.

„Schutzverband* pracuje już od 
1927 roku nad wyrywaniem z „oasz- 
czy* francuskiej młodzików, n ieśw ia­
domych czekającego ich piekła, nad 
uświadomieniem czynnej pomocy 
tym, którzy tkwią w tej „paszczy”. 
Praca związku jest tem konieczniejszą 
że kandydaci na legjonistów rekrutują  
się z coraz liczniejszych rzesz bezro­

botnych.
Niemcy są istotnie największym 

rezerwoarem rekruta Legji, zwłaszcza 
w obecnym okresie bezrobocia. Dość 
powiedzieć, że co tydzień 400 do 600 
ludzi przekracza granicą Rzeszy, by 
udać się do Marsylji, a stam tąd d’> 
Marocco. Dawniej przed okieoi spra­
wiedliwości kryli się w dalekich pias 
kach pustyni, albo szukali romantycz­
nych przygód— dziś gna ich nędza.

Służba w Legji nie należała nigdy 
do lekkich; obecnie jest  tem cięższa, 
że legjonista niewiele ma wspólnego 
z istotaą żołnierką, — jest raczej ro­
botnikiem: buduje mosty, tamy i szo­
sy, naprawia tory kolejowe— pracuje 
często po 14 godzin na dobą, otrzy­
mując wzamian bardzo niski żołd, 
niepozwalający na robienie oszczęd­
ności.

To też w Niemczech 6.000 byłych 
żołnieży Legji cudzoziemskiej żyje 
podobno na koszt państwa.

dząc, że sosna jest jego własnością. 
W skutek  tego wywiązała się kłótnia, 
a następnie zacięta bójka na noże, re ­
wolwery i drągi. Po jednej stronie by 
li: Władysław Kołodziejczyk i brat j e ­
go Jan, oraz Michał Bażak, a po dru­
giej stronie Antoni Kołodziejczyk z 
synami Janem , Bronisławem, Edw ar­
dem i Józefem. W czasie bójki jeden 
z napastników roztrzaskał drągiem 
głową Antoniemu Kołodziejczykowi. 
Widząc to, syn jego Bronisław dobył 
rewolweru i strzelił do Bażaka, raniąc 
go ciężko w lewy bok.

Bójka trw ała  jeszcze dłuższy czas 
i gdyby nie interwencja sąsiadów, za­
kończyłaby się jeszcze więcej tragicz­
nie. Ciężko rannego Bażaka odwiezio. 
no do szpitala, gdzie w strasznych 
męczarniach zmarł. Antoniego Koło­
dziejczyka z roztrzaskaną głową od­
niesiono do domu, gdzież też zmarł. 
Bronisława Kołodziejczyka policja a- 
resztowała i przekazała władzom są ­
dowym.

Kobie ta  —  bandytka.
Niezwykle śmiałego napadu ban­

dyckiego dokonano w Kozienicach, 
gdzie do domu Jana  Am anta  na przed 
mieściu Borki, wtargnęło trzech ban­
dytów, wśród których była kobieta.

Bandyci po steroryzowaniu domow­
ników rewolwerem, splądrowali miesz­
kanie, zabierając około 2000 zł. go­
tówką, w drobnych banknotach, w 
czem było 100 zł. bilonem.

Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli.

ZE ŚWIATA.
Mac Donald  odziedziczy!  s p a d e k  

po... niańce.
Prerajer W. Brytanii, p. Ramsay 

Mac Donald odziedziczył w tych dniach 
oryginalny spadek.

W miejscowości Ardingly, w h rab ­
stwie Snssei, zmarła w sędziwym 
wieku ciotka Mac Donalda, p. Allan 
Ramsay, zatrudniona w roli.., niańki 
w mieszczańskiej rodzinie państwa 
Hett, od zgórą 40 lat,

Zmarła ciotka zapisała Mac Donal­
dowi 1.637 funtów szterlingów (około 
50 tysięcy zł.), pochodzących z ciuła­
nych przez całe życie oszczędności ty

godniowych po funcie szterlingu.
Pozatem czuła ciotka premjera za 

pisała szefowi gabinetu angielskiego 
antyczny stoliozek do „teatim e” (her­
baty) i książkę pt. „Sławne miasta i 
osady szkockie.

Mac Donald, jak podreśla prasa 
angielska, bardzo jes t  wzruszony tym 
legatem  i pamięcią starej ciotki. Za­
pis pieniężny ofiaruje jednak Mac D o­
nald z kolei swej córeczce p. lshabelli 
Mac Donald, która stale pełni funkcję 
gospodyni premjera, podejmując na 
recepcjach specjalnych gości premjera 
angielskiego w siedzibie rządu, na 
Downingstreet.

Armja w ąsaczy  w obron ie  
Anglji.

Król angielski wyraził życzenie, by 
żołnierze 2 regimentów Touschold Ga- 
walry zaczęli nosić wąsy.

Ponieważ życzenie • kaprys — mo­
narchy je s t  rozkazem, więc niezawod­
nie Albion otrzyma dwa regimenty 
srogich wąsaczy.

Ponieważ zaś niezawodnie cała ar- 
mjakrólewska pozazdrości regimen­
tom Tousehold ich wyglądu, więc 
można przypuszczać, że moda się roz­
przestrzeni na wszystkie Inne forma­
cje.

Sam widok wojska z wąsami przej­
muje wroga wielkim strachem.

O sta tn ie  życzenie  mordercy .
Jerozolima była wstrząśnięta strasz- 

nem  morderstwem, którego dokonano 
w willi podmiejskiej pewnego angiel­
skiego urzędnika.

Bandyta wdarł się nocą do domu, 
ciężko ranił pana domu i w bestjal- 
ski sposób zamordował jego żonę, po- 
czem uciekł.

Schwytano go. Był to pewien Arab, 
wielokrotnie karany przestępca. Sąd 
skazał go na karę śmierci przez po­
wieszenie

Pod szubienicą spytano Araba, czy 
m a jakieś ostatnie na tej ziemi ży­
czenie.

Odpowiedział, że ma takie, ale nie 
wie, czy m u je mogą spełnić. Gdy go 
zapewniono, że każde życzenie będzie 
spełnione, wyjawił je.

Pragnie raz w życiu mieć zrobiony 
manicure i paznokcie wymalowane 
henną.

Obwieszczenie Nr. 480 32.
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie S tefan  tto d ó łk iew icz .
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy n !
Marji Panny 55, w myśl art. 1148 i 1149 
Proc. Cyw. n in ie jszem  obwieszcza iż w 
dniu 16 lutego 1933 r. o godz. 10 ź rana 
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sadu 
Okręgowego, W ydział Zam iejscowy w 
Częstochowie, na pokrycie należności 
spadkobierców  Ludwika Stali, w kwocie 
500 zł. z %% \ kosztami, odbędzie się sprze  
daż przez licytację publiczną praw  Piot- 
rą  r a j e r a  do połowy osady włościaóskiei.. 
zapisanej w  tabeli l ikw idacyjnej na wieś 
Kawodrza Górna, gminy Grabówka pow. 
częstochowskiego pod Nr. 17 i 57, zaw ie­
rającej p rzestrzen i ogólnej około 10 m or­
gów, na której m iędzy innemi w zniesione 
są następujące  budynki:

1) dom mieszkalny, drewniany, kryty 
słomą, o 3 ubikacjach mieszkalnych,

2) stodoła w filary m urow ane  z ’cegły 
kryta  słomą, oraz inne szczegłowo wv- 
mienione w protokule  opisu z dnia  24. IX 
1931 roku.

N ieruchom ość powyższa:
a) we w spó lnem  z osobami obceroj 

dz ierżaw nem  lub zastawnem  posiadaniu 
m e znajduje się, F _

b) u rządzonej hipoteki nie ma.
, s ; P \dl*ga ograniczeniom  w stosunku d robien ia  i nabycia,
F a j e r ” * ^ ^  d° P ' otra ' S tanis ław y małż.

c) obciążona jes t  dożywociem na rzecz 
Marjanny Świeżej.

Praw P i0 tra Fajera  rozpocz­
n ie  się od sum y szacunkow ej 7500 zl

« J° rąC.y ud z i , ł  w C y ta c j i ,  winni zło- żyć kaucję w wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej. oraz świadectwo na prawo na- 

^L.nia grunt<5w. włościańskich.
w sprawie powyższej sprzedaży  

znajdują się w kancelarji Wydziału Cv- 
™ Pl° trkow skiego Sądu O kręgow e­
go, W ydział Zamiejsc. w Częstochowie.
^ o m o r n i k  Sądowy « .  S to d d łk iew icz

Cs ssłjszjmji dziś przez Radio?
WARSZAWA 7 grudnia.

11.40 Codz. Przegląd  P raSy Polskiej.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla

komunik, lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

ne.jnał z Krakowa.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 P łyty  gramofonowe.
12.30 Urzęd. komunikat P. J. M.
15.10 Kom. Państw. Instytutu Eksport.
15.15 Komunikat gospodarczy.
15.30 Kronika harcerska .
15.35 P rog ram  dla dzieci.
16.00 P łyty gram ofonowe
1 7 M 1°,!^*- P-r°. Powstaniu styczniowem. Audycja dla nauczycieli muzyki

i rybaków ?‘r  B' Ura H ydr dla żegiugi
17.40 Odczyt.
17.55 Program na dzień nasteD nv
18.00 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 „Skrzynka pocztowa ro lnicza1*
19.30 Feljeton literacki '
19.45 Prasow y Dziennik Radiowy
20.00 Płyty gramofonowe.
20.55 Wiadomości sportow e.
21.00 Dod. do P ras  Dz. Radjowego'
21.05 Recital fortepianowy.
22.00 Na w idnokręgu
22.15 P ły ty  gramofonowe
22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i kom unikat 

policyjny.
23.00 M uzyka taneczna.

KATOWICE 7 grudnia.
11.40 Codz. P rzeg ląd  Prasy  Polskiej 

kom. meteor, z '^/arszawy.
11.58 Sygnał czasu z W arszaw y, hejnał 

z Krakowa.
12.10 In te rm ezzo  m uzyczne.
12.30 Transm isja  z W arszawy.
15.25 Kom. gospod. i Urzęd Ceduła Gieł­

dy zbożowej i Towar, w Katowicach.
15.35 Opowiadanie dla dzieci z W arsz.
15 45 Kom. Związku Wynalazków.
15 55 Płyty gramofonowe.
16.40 Transm isja  z W arszaw y.
17.30 In te rm ezzo  muzyczne.
17.40 O dczyt z W arszaw y .
17.55 Program  na dzień następny.
18.00 Muzyka lekką i tan. z Warszawy.
19.00 „Gospodyni Śląska**.
19.15 Rozmaitości.
19.25 Komunikaty Zw, Młodz. Polskiej.
19.30 Transmisja z W arszawy.
20.00 Tr. konc. z Konserwatorjum Muzycz 

nego w Katowicach.
20.55 Transm isja  z Warszawy.
22.15 Program  dla dzień następny.
22.20 In term ezzo  muzyczne.
22 55 Komunikat meteor, z W arszawy.
23.00 Skrzynka pocztow a w jęz. franc.

W rogow ie  BRUDU ahonują „Czystość"
z dodatk. bezpł. „L ekarz D om ow y"  

oraz „L ekarz D en tysta" .
Rocznie zł. 6.  P. K. O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C zęsto ch o w ie  b liż sz y ch  Inform acyj u d z ie la  Red. 
L ekarz - D en ty sta  M ichał G rejn iec, A leja N Marii 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ P a n n ^ J O ^ ^ J T e l e t o n ^ - S O .

H N T  OGŁOSZEŃ: Przed 
azaala 10 gr za wyraz.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki -

D iak. £ i ,  Swięcki, cl. Majśw. M&ij tunny  Ni. 68. Tei. 80 i 7.99
W y d aw ca: Dr TADEUSZ BILUCHOWSKI.


